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KS. PIOTR SKARGA PAWĘSKI 


W całej Polsce odbywają się obecnie zapoczątkowane 
w Krakowie, miejscu wiecznego spoczynku Kaznodziei złoto- 


ustego uroczystości ku czci wielkiego kapłana i patrjoty ks. 
Piotra Skargi, spowodu przypadającej na rok bież. 400-letniej 
rocznicy urodzin jego. 


Ks. Piotr Skarga Pawęski, Mazur z pod Warszawy (z Grój- 
ca), pochodził z rodziny mieszczańskiej. Uczeń Akademji kra- 
kowskiej, potem kaznodzieja świecki we Lwowie; od r. 1568 
zakonnik-jezuita i spowiednik przy kościele św. Piotra w Rzy- 
mie; po powrocie do kraju jeden z reformatorów kollegjum wi- 
leńskiego i pierwszej Akademji wileńskiej (powstała z kolle- 
gium wspomnianego) rektor; następnie superior O.O. Jezuitów 
przy kościele św. Barbary w Krakowie; wreszcie kaznodzieja 
nadworny króla Zygmunta III przez prawie ćwierć wieku. 

Ks. Skarga znany jest przedewszystkiem jako autor „Ży- 
wotów Świętych“, jako znakomity kaznodzieja i autor róż- 
nych polemik. „Żywoty Świętych* Skargi jeszcze za jego ży- 
cia doczekały się aż 9-ciu wydań i były książką bardzo popu- 
larną, która według słów St. Windakiewicza, wychowała po- 
kolenie, które walczyło pod Chocimem i Wiedniem. 

Już z tego widać, że Skarga to nietylko kaznodzieja utalen- 
towany, którego mówiącego z ambony słuchają ze „zdumie- 
niem i podziwem“, ale i wielki wychowawca narodu, którego 
wskazania pedagogiczne płyną zarówno z żywego słowa, jakie 
głosi przez całe życie z kazalnicy, jak i z pod pióra, którym nie- 
gorzej władał niż słowem, oraz z przykładu własnych jego, na- 
cechowanych wielką miłością Boga, Ojczyzny i ludzi, wielkich 
czynów. 

Misja wychowawcza Skargi nie jest łatwa: żyje on bowiem 
w okresie — prawda — z jednej strony wielkiego rozkwitu 
nauki i iteratury oraz bogactwa materjalnego, ale z drugiej 
strony dużego rozprzężenia obyczajów i walk religijnych, 
w wieku, który historycy litertury nazwali złotym wiekiem 
literatury polskiej, ale równocześnie w wieku, w którym już 
zaczęła święcić triumfy nieszczęsna złota wolność szlachecka, 
ta wolność, która była jedną z przyczyn upadku państwa pol- 
skiego i polskiej kultury. 

Skarga, jako prawowierny katolik i kapłan 
oraz dobry Polak, uważał że  różnowierstwo 
jest poważnem niebezpieczeństwem dla całości 
państwowej i dla tego w kazaniach swoich oraz w publikacjach 
zwalcza nowinki religijne, które zaczęły się u nas szerzyć za 
przykładem zagranicy, a więc protestantyzm, kalwinizm, arja- 
nizm. Ponadto pracuje Skarga nad unją kościoła wschodnie- 
go i rzymskokatolickiego i doprowadza ją do skutku w t. zw. 
Unji brzeskiej w r. 1595. ; 

Treścią jego kazań była nietylko sprawa różnowierców; 
Skarga krytykuje rządy sejmikowe szlachty i ich niedołęstwo, 
pychę i nieludzkość możnowładców, ba, nawet króla nie oszczę- 
dza. Mówi o braku zgody i braku poszanowania władzy, o pra- 
wach niesprawiedliwych, gani prywatę i złe obyczaje. Wszyst- 
kie te grzechy — dowodzi Skarga w przepięknem swem kaza- 
niu o miłości Ojczyzny popełniają Polacy przeciw „najmilej- 
szej matce swojej“ — Polsce, którą miłować i czcić powinni. 
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Kazania Skargi mają wielkie znaczenie nietylko ze wzglę- 
dów religijno-wychowawczych, czy politycznych, choć i dziś 
bardzo wiele w nich znajdziemy literatury polskiej, gdyż są 
pomnikami trwałemi polskiej wymowy religijnej, a język ich 
giętki, obrazowy, bogaty styl, jasny, logiczny stał się wzorem 
dla następców. 


Jeżeli chodzi o charakterystykę Skargi jako człowieka, to 
przedewszystkiem podkreślić trzeba, że miał on wielkie i go- 
rące serce, które kochało cały naród, które ciepłem swojem, 
i wielkiem zapałem promieniowało na ludzi. Jego zalety towa- 
rzyskie i pogodne usposobienie jednały mu serca ludzi; nie 
trzeba bowiem sobie wyobrażać, że Skarga jako ksiądz i za- 
konnik był odludkiem. Owszem, lubił towarzystwo ludzi mi- 
łych i pogodnych: „wesołe serce a głowa zdrowa“ — to jego 
ideał. 


Skarga. miał zawsze cel jasny w życiu i zmierzał do niego 
nadzwyczaj prostą drogą: punktualnością i akuratnością w wy- 
konywaniu swych obowiązków, systematycznością i wytrwa- 
łością. Skarga był nadto człowiekiem energicznym, przed- 
siębiorczym, zahartowanym do walki, człowiekiem o żelaznym 
uporze, który, gdy postanowi co zrobić, to mimo największych 
przeszkód tego dokona. Imponują mu ludzie energiczni i nie- 
wzruszeni, choć z drugiej strony ma bardzo duże wyrozumie- 
nie i miłosierdzie dla ludzkiej niedoli. 


To wyrozumienie i czułe serce, przy potężnym zmyśle or- 
ganizacyjnym i spostrzegawczym Skargi, sprawia, że staje się 
on wielkim społecznikiem XVI w., założycielem wielu bractw 
pobożnych i bractw miłosierdzia, że tylko wspomnę, bractwo 
poświęcone pracy nad więźniami we Lwowie, bractwo miło- 
sierdzia, Bank pobożny i bractwo im. Łazarza w Krakowie; 
pozatem bractwa w Wilnie, Pułtusku, Warszawie, Sandomie- 
rzu; Skarga możnych do czynienia miłosierdzia nakłania, 
wprowadza na rzecz bractw, (zwłaszcza bractwa miłosierdzia 
w Krakowie), kwestę w kościele i po domach. 


Wszyscy, którzy dziś poświęcają się pracy społecznej, 
znajdą w Skardze piękny wzór niezmordowanego pracownika 
społecznego, człowieka o rzadko spotykanej ruchliwości i pra- 
cowitości, który znajduje czas na wszystko: na pracę duszpa- 
sterską i kaznodziejską, na sprawy kościelne, publiczne i spo- 
łeczne, na pracę literacką — nawet na roboty ręczne, jak tocze- 
nie kałamarzy i szkatułek, oprawianie książek, lanie świec 
z wosku, czy wreszcie szycie. 


Tak nam się przedstawia w zarysie sylwetka tego wielkie- 
go kapłana-kaznodziei, który umiał w słuchaczy „wlewać du- 
cha wiary“, bo z kazań jego „tchnie pewność siebie, znamionu- 
jąca człowieka, który czuje pod nogami niewzruszalne pod- 
stawy. Prawie z każdego wiersza tych mów ognistych tryska 


3 


nietylko gorąca wiara, ale coś więcej: świadomość politycz- 
nej racji bytu i ostatecznego zwycięstwa katolicyzmu. *) 

Oto sylwetka człowieka, który według słów wypisanych na 
umieszczonej niedawno na frontonie kościoła św. Jana w Wil- 
nie (na dziedzińcu Piotra Skargi w uniwersytecie wileńskim) 
tablicy był żarliwem sumieniem narodu, światłem wiecznie 
żywem, maluczkich orędownikiem serdecznym, prozy polskiej 
piastunem niezrównanym, kaznodziejstwa wzorem nieśmier- 
telnym, kultury na rubieżach krzewicielem wytrawnym. 

— — Ł. REM. 


*) Wacław Sobieski 


W OSTATNIM HOŁDZIE 
ŚP. EDMUNDOWI RUTKOWSKIEMU 
i WŁADYSŁAWOWI KARGEMU 


Na przestrzeni jednego tygodnia przybyły Sokolstwu wiel- 
kopolskiemu dwie nowe mogiły, kryjąc szczątki doczesne 
dwóch niestrudzonych przez dziesiątki lat i wielce zasłużonych 
szermierzy idei sokolej, dwóch najzacniejszych i najszlachet- 
niejszych ludzi, dwóch naszych serdecznych druhów w naj- 
lepszem i najgłębszem tego słowa znaczeniu. W dniu 31 maja 
zakończył swe życie, licząc lat 55, śp. Dh. Edmund Rutkowski, 
I zastępca naczelnika Dzielnicy Wielkopolskiej, a w tydzień 


Ś. p. Edmund Rutkowski 


później poszedł za nim na drogę wieczności śp. Dh. Władysław 
Karge, również członek Przewodnictwa Dzielnicy i jego skar- 
bnik, ukończywszy 56 lat swego zacnego życia. 


Śp. dh. Edmund Rutkowski urodzony we Lwówku, 
młode swe lata spędził w Berlinie. Tam jako 15-letni chłopiec 
pierwsze serdeczne nawiązuje stosunki ze Sokolstwem, wstę- 
pując w szeregi uczni i odtąd narodowej służbie sokolej wier- 
ny pozostaje przez lat czterdzieści — aż do zgonu. Śp. Zmarły 
był kolejno naczelnikiem gniazda  Berlin-Moabit, następnie 
prezesem tegoż gniazda, członkiem okręgowego grona tech- 
nicznego i wreszcie wiceprezesem okręgu V berlińskiego. Du- 
szą całą oddany specjalnie sprawie sokolej, równocześnie brał 
żywy udział w życiu społecznem polonji berlińskiej, wszędzie 
zdobywając sobie uznanie i szacunek. Po wojnie, którą prze- 
był w armji pruskiej, wraca śp. Druh Edmund Rutkowski do 
kraju i będąc z zawodu drukarzem, przyjmuje stanowisko kie- 
rownika drukarni Ubezpieczalni Krajowej. Równocześnie 
zgłasza się także do służby sokolej, w szczególności w dziale 
wychowania fizycznego, pełniąc przez lat kilka funkcję naczel- 
nika Okręgu Poznańskiego, a ostatnio również od kilku lat, 
funkcje I. zastępcy naczelnika i członka  Przewodnictwa 
Dzielnicy Wielkopolskiej. Zawsze równy tok tej tak pięknej i 
pożytecznej a tak ofiarnej pracy przecięła śmierć nieubłagana 
niespodzianie i przedwcześnie. 


Ś. p. Władysław Karge 


Śp. Druh Władysław Karge był dzieckiem Pozna- 
nia i w mieście tem spędził całe swe życie, oddając się naj- 
pierw zawodowi bankowemu, aby później objąć założoną przez 
ojca swego zaszczytnie znaną firmę handlowo- przemysłową 
w Bazarze przy ul. Nowej. Gorący duch śp. Dh. Władysława 
zaprowadził go już jako 18-letniego młodzieńca w szeregi so- 
kole w których wytrwał aż do zgonu — zawsze skromny, uni- 


Sztandary i delegacje Sokole w komdukcie pogrzebowym 
ś. p. Władysława Kargego. 


kający honorów i zaszczytów, lecz zato gotów zawsze do cichej, 
szarej i mrówczej pracy, w której dla wszystkich był wzorem 
akuratności, pilności i obowiązkowości, czego ostatnio naj- 
lepsze składał dowody na ważnem i odpowiedzialnem stano- 
wisku skarbnika Dzielnicy. Jako gorący patrjota, nie mogąc 
w chwili przełomu politycznego służyć odradzającej się Polsce 
jako żołnierz z bronią w ręku, oddał się śp. Dh. Władysław 
Karge w zupełności służbie cywilnej, jako współpracownik or- 
ganizatora powstania, śp. Dh. Karola Rzepeckiego. 


Obaj nasi drodzy Zmarli kochali Sokoła nie pustym? fraze- 
sem, lecz sercem i czynem: — cichą, mrówczą, codzienną i tak 
owocną pracą. Ta ich gorliwość w służbie sokolej w połącze- 
niu z kryształową jasnością charakteru zjednały im ogólny 
szacunek i przywiązanie serdeczne, wymowną i rzewną za- 
razem manifestacją tych uczuć czci i miłości były żałobne 
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uroczystości pogrzebowe, były te dziesiątki sztandarów so- 
,kolich, które w kornym hołdzie ostatnim chyliły się nad świe- 
żemi mogiłami, był ten cichy żal serdeczny, towarzyszący dro- 
gim Zmarłym na ostatniej ich drodze ziemskiej. I w przyszło- 
ści nie zapomni o nich Sokolstwo czcząc pamięć ich zacnej 
duszy, pamięć ich dobrej służby sokolej. (aw) 


Š. P. DRUH WŁADYSŁAW KARGE 


Skarbnik Dzielnicy Wielkop. 
(1880 — 7. VI. 1936) 


Druhu Skarbniku! czyli to do wiary, 

Żeś już tak wcześnie odbiegł nas w zaświaty, 
I že to Ciebie składają na mary; | 
I że to Tobie stosów płoną kwiaty ?... 


Druhu Skarbniku! na wieść hiobową, 
Co jako piorun w „Gniazda* uderzyła, 
Lecą Sokoły okryte żałobą ... 

Niemal się cała Dzielnica ruszyła. 


Biegną z Inowrocławia, Ostrowa, Leszna, Kępna, Gniezna — 
Kirem okryte fruwają sztandary. 

Cała sokola żałobna ojczyzna ... 

Nie! — chyba żyjesz? — Nie! — to nie do wiary! 


Jeszcześ niedawno na zjeździe Dzielnicy 

Tak prosto, szczerze o Sokole prawił, 

Tak Ci zapałem płomieniły lice, 

Gdyś do prac wzywał i wnioski swe stawił... 


Druhu Skarbniku! od lat Swych chłopięcych, 
Strawiłeś życie na pracach w Sokole, 
Oddałeś siebie — cóż dać mogłeś więcej, 
Jak swoje siły i zapał i zdrowie. 


Zawsze ochotny, ofiarny i prawy, 
O kryształowym iście charakterze, 
Na posterunku do ostatka trwałeś, 
Jak średniowieczni niezłomni rycerze ... 


I warczą bębny i biją w takt dzwony, 

W skupieniu wielkiem sokoli huf kroczy, 
Sztandary Tobie ślą nieme pokłony 
Serdeczna żalu łza ćmi nasze oczy. 


Znużonyś, Skarbniku, na ziemskim padole, 
W niebieskie wstąpiłeś już progi... 

Ból wielki zostawiasz po całym Sokole, 
Lecz nam razem wzór druha na drogę. 


Dr. Leon Bochenek. 
Poznań, dnia 8 czerwca 1936 r. 


Ostrożnie z kąpielami słonecznemi. 


` Cóż milszego w lecie, jak smażyć skórę w słońcu, opalać się na 
kolor złoty, brunatny, lub oliwkowo-ciemny? I modnie to i zdrowo. 

Ale czy naprawdę zdrowo jest się opalać? 

Ogólne przekonanie mówi, że tak. Kąpiele słoneczne uważane od 
najdawniejszych czasów za jeden z najznakomitszych środków lecz- 
niczych natury. Ale jak wszędzie, tak i tu są wyjątki. Są pewne stany 
chorobowe, jawne, albo ukryte, na które słońce wpływa fatalnie, po- 
wodując zaostrzenie i pogorszenie się cierpienia, nieraz tak znaczne, 
że kilka dni spędzonych na plaży może nas kosztować życie. I o tem 
trzeba koniecznie wiedzieć i pamiętać. 

Taką chorobą, na którą naświetlania słoneczne działają wybit- 
nie źle, jest gruźlica płuc. Zdziwi to może niejednego czytelnika, bo 
ogólnie sądzi się wprost przeciwnie, a w medycynie ludowej słońce 
jest powszechnie używanym środkiem przeciwko suchotom; niestety 
fakt ten nie podlega już dziś wątpliwości: kąpiele słoneczne wpływają 
zabójczo na przebieg gruźlicy płuc. 

Powodują one wyraźnie zaostrzenie się procesu chorobowego w 
płucach. Zwykle więc podnosi się temperatura, zwiększa się kaszel, 
ognisko gruźlicze rozszerza się i powiększa: Nierzadko pod wpływem 
naświetlań słonecznych u osób chorych na gruźlicę płuc obserwowano 
szybki rozpad tkanki płucnej i tworzenie się jam gruźliczych w płu- 
cach, czyli t. zw. kawern. Znane są wreszcie wypadki, kiedy łagodnie 
postępująca gruźlica od kilkunastu lat przechodzi pod wpływem ką- 
pieli słonecznych w formę raptowną, w t. zw. popularnie galopujące 
suchoty, albo też nawet dochodziło do rozsiania się procesu gruźli- 
czego po całym organiźmie. Postępuje ona tak gwałtownie jak tyfus 
i po kilkunastu dniach kończy się niechybną śmiercią. 


Ale kąpiele słoneczne działają ujemnie nietylko na osoby chore 
na gruźlicę płuc, lecz także już na wyleczone, które kiedyś prze- 
bywały jaką sprawę płucną. 


Kąpiele słoneczne wpływają źle tylko na gruźlicę płuc. Inne for- 
my gruźlicy, jak np. gruźlica kości, stawów, skóry, gruźlica jelit, otrze- 
wnej i gruczołów limfatycznych, reaguje wprost przeciwnie na na- 
świetlania słońcem. Są one jednym z najdzielniejszych środków lecz- 
niczych tych postaci gruźlicy. 

Na słońce reagują również źle ludzie chorzy na serce. Długo- 
trwałe przebywanie na plaży zwiększa pracę serca, stąd osoby cierpią- 
ce np. na ukrytą wadę serca mogą dostać obrzęk na nogach, co jest 
pierwszym sygnałem niewydolności serca. Łatwo też u tych osób przy- 
chodzi do porażenia słonecznego lub cieplnego. 

Tak samo źle wpływa słońce na osoby bardzo słabowite, zwła- 
szcza po przebyciu cięższych chorób, w okresie rekonwalescencji. 
Opalanie się jest dla tych osób środkiem zbyt silnym i gwałtownym. 

W końcu nadmienić wypada jeszcze o osobach, cierpiących na 
uporczywą migrenę. Otóż niektóre z nich dostają ataków migreny po 
naświetlaniach słonecznych, jakkolwiek w zasadzie ałońce im nie 
szkodzi, a nawet przeciwnie, stosowane ostrożnie, poprawia ogólny 
stan i może się przyczynić do podleczenia migreny, bo zupełnie usunąć 
jej nigdy nie można. , 

O niebezpieczeństwach kąpieli słonecznych należy zawsze pa- 
miętać. Unikać ich powinny przedewszystkiem te osoby, które kiedy- 
kolwiek miały coś do czynienia z gruźlicą płuc. Nawet jeśli są już 
zdrowe, muszą uważać, bo gruźlica może się pod wpływem słońca od- 
nowić. Dlatego to we wszystkich sanatorjach tak wielką zwraca się 
uwagę, aby osoby chore na płuca, werandowały nie w słońcu, lecz 
w cieniu. 
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KĄCIK DLA DZIECI NASZYCH DRUCHEN i DRUHÓW 


POJEDNANIE 


Druh Królewicz, kierownik młodzieży męskiej, naczelny 
chirurg dziecięcego szpitala Świętej Tereski w Warszawie, 
prędkim, sokolim krokiem przeszedł korytarz z zamiarem 
odwiedzenia sali nr. 6, w której dziwnym zbiegim okoliczności 
-— leżały po różnych operacjach, same sokolątka. W chwili, 
kiedy otwierał drzwi, ktoś gwałtownie szarpnął go za rękaw 
białego fartucha .Obejrzał się. Przed nim stał mizerny, drobny, 
dziewięcioletni chłopczyk 

— Co chcesz dziecko? — zapytał doktór. 

— Panie doktorze, czy... czy Staś Wódzki bardzo jest 
chory? — zapytał drżącym głosem bo... bo on z mojej winy 
dostał się do szpitala. Mieszkamy w jednej kamienicy, on na 
pierwszem piętrze, ja w suterenach. Znamy się dobrze. Któ- 
regoś dnia wracał Staś ze zbiórki, zbliżyłem się do niego i pro- 
siłem, żeby pozwolił pobawić się jego szablą. Spojrzał na mnie 
i mruknął: — „Wynoś się ty obdartusie!' — A cóż ja jestem 
temu winien, żem biedny i sierota. Głos mu się załamał. 

— Złość mnie porwała, w pasji schwyciłem Stasia za ra- 
miona i... i zrzuciłem ze schodów — mówił dalej skruszony. 

— Usłyszałem straszny krzyk Stasia. Uciekłem przerażony. 

— Widzisz chłopcze, jak to źle tak się unosić. Ale widzę, że 
żałujesz tego czynu. Chcesz pójść do Stasia? Przeprosisz go 
prawda? Na pociechę ci powiem, że Stachowi jest lepiej: leży 
z nogą w gipsie, bo ma złamaną, ale był bardzo chory, i ranę 
ma na głowie. Weszli do sali. Maciumpasik wszedł z okrzy- 
kiem: „Stasiu przepraszam! — „Przebacz mi!* Lecz kolega 
zawołał zgryźliwie: — Idź precz! — Nie przebaczę! — Co ja 
się z twojego powodu nacierpię. 

Doktór Królewicz spojrzał z zalem na dwóch małych wro- 
gów. 

Czy to możliwe, żeby sokolątko mogło być tak zawzięte? — 
pomyślał — i nie przebaczało uraz? 

Nie mógł zapomnieć Maciumpasika z zapłakaną buzią, 
opuszczającego salę. Bo doktór leczył nietyłko choroby, ale 
pracował nad dziećmi ze wszystkich sił, wyrabiał ich charak- 
tery. Kiedy widział, że pacjent, albo pacjentka drży ze strachu 
przed przykrym opatrunkiem, mówił z uśmiechem: 

— Nie trzęść się jak galareta, przecież sokolątko jest 
dzielne, wytrzymałe, odważne, nie boi się niczego. 

Wtedy sokolę zaciskało ząbki, bohatersko nieraz Kik 
mując łzy, gwałtem cisnące się do oczu. 


Doktór Królewicz odwiedził pacjentów sali nr. 6. 

— Sokolątka zuchy! — zawołał wesoło. — Gorączka wam 
spadła, jak was wynagrodzić za to? — pytał żartobliwie. 

— Prosimy o urządzenie nam zbiórki sokolej — odpowie- 
dział Toluś Iwański. 

— Chcecie? Więc dobrze. Tylko zrobimy odpowiedni na- 
strój. Zgasimy światło i zapalimy lampkę nocną. — Gotowe! 

Usiadł na łóżku Stasia, chrząknął i zaczął mówić: 

Sala szpitalna znika z waszych oczu, jesteście silni, zdrowi 
i znajdujecie się na zbiórce sokolej. — Właśnie skończyła się 
gimnastyka, gry, padła komenda: „spocznij!* Usiedliście na 
ławkach, druh Królewicz zaczyna pogadankę: | 

„Kilka dni temu zostałem wezwany do łoża chorego chłop- 
czyka, równieśnika Stasia Wódzkiego. Wszedłem do izby w su- 
terenie, pełnej pary bo odbywało się tam pranie. Na łóżku le- 
żał rozgorączkowany Maciumpasik, ten sam, który był wczoraj 
w-waszej sali. Zwyczajną chustką mokrą miał przewiązane 
ucho. Opiekunka mówiła, że zrobił się wrzód w uchu, piąty 
raz zrzędu. A ból ucha jest tak straszny, że kto nie chorował 
na uszy nie umie sobie tego wyobrazić. Okazało się, że mały 
kilka dni z gorączką i bólem ucha chodził do szkoły, a gdy. 
zapytałem, dlaczego mnie zaraz do chłopczyka nie wołałała, 
mruknęła: „Dosyć mam kłopotu z własnemi dziećmi, myśla- 
łam, że mu to przejdzie.“ 

Na pół przytomnego z bólu chłopczyka zawiozłem dorożką 
do szpitala Św. Tereski. W drodze spojrzałem na jego mizerną 
twarzyczkę i pomyślałem sobie: 

„Mój Boże, nad innemi dziećmi, jadącemi do szpitala, 
pochylają się troskliwie rodzice, a on taki smutny.“ Ą 

W szpitalu umieściłem go w osobnym pokoiku. Jest tak 
wycieńczony. Po kilku dniach bardzo ciężka operacja ucha, 
trepanacja czaszki, dla ocalenia jego życia okazała się ko- 
nieczną. Przez 3 dni po operacji życie jego wisiało na włosku. 
Silnie gorączkował i nieraz słyszałem, jak wołał do jakiegoś 
Stasia: 

„Stasiu przebacz mi, ja tak żałuję!“ 

Maciumpasika kiedyś widziałem i wiem, że nie był chrzco- 
ny. Opiekuni nie dbali o niego. Przed operacją ochrzciłem go. 
Dałem mu imię Kazimierza, na pamiątkę mojego ojca. Od 
wczoraj jest mu-lepiej, tylko jeszcze bardzo osłabiony. Kiedy 
dowiedział się, że został chrześcijaninem, pocałował mnie w rę- 
kę i szepnął: „Dziękuję“. 

Zostanie moim synkiem. — Nie mam własnych dzieci, za- 
opiekuję się nim z moją żoną, będzie mu u nas dobrze.“ 

Przerwał opowiadanie na chwilę. Wśród głębokiej ciszy 
usłyszał westchnienie Zosi Modlibowskiej: „Biedny Kazik!“ 
i nieśmiały głos Stasia: „Druhu kierowniku, żal mi go, proszę 
powiedzieć Kaziowi, że mu przebaczam.'* 
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Druh Królewicz ciasnem kołem otoczony został przez ma- 
łych pacjentów i pacjentki. 

— Dziękujemy za dobroć, cierpliwość! — padały z wszyst- 
kich stron okrzyki. — Dowidzenia, panie doktorze, kochany. 
druhu kierowniku! ; 

— Bądźcie zdrowe, dzieci. Na uroczystościach sokolich nie- 
raz się spotkamy, a wychodząc z tej sali, pożegnajcie ją wzro- 
kiem i wspomóżcie czasem siostry, które was pielęgnowały. 

Staś trochę chwiejnym od osłabienia krokiem, zbliżył się 
do Kazia stojącego obok przybranego ojca. 

— Jak się cieszę, że razem opuszczamy szpital — rzekł. 

— Przepraszam ciebie i przebaczam ci. Dawno o wszyst- 
kiem zapomniałem. Czuję się szczęśliwy, że będziesz miał te- 
raz tak dobrych rodziców. Pozwolisz mi, żebym cię odwiedził? 

— Ja również bardzo przepraszam — odrzekł Kazik — Bę- 
dziemy się nieraz widywać, zwłaszcza na zbiórkach, bo rodzi- 
ce, obiecali mi, że zostanę sokolątkiem. 

— Ta wasza zgoda podoba mi się — usłyszeli głos druha 
kierownika. Teraz prawdziwe z was sokolęta. 

W tej chwili w sali zrobiło się wesoło i jasno. Słońce wyj- 
rzało z za chmury, oświeciło salę i złoty promyk jego padł na 
główki całujących się na znak pojednania dwóch chłopczyków. 

Irena Kwilecka. 


e 


Piórko. 


Ostrożnie wystawiło swą twardą kończynę z poduszki, spojrzało 
na świat, przeciągnęło się i powoli za lekkim podmuchem wysunęło 
puszyste oskrzydlenie i zsunęło się na ziemię. W tej chwili ktoś drzwi 
otworzył, więc lekki przewiew uniósł je i huśtając przeniósł na kory- 
tarz, na schody, aż nie spoczęło chwilę na pochyłej poręczy. 

— Cóż, — tu nie ciekawego — pomyślało sobie, więc pokulało 
się na dół i z właściwym sobie wdziękiem przysiadło na ziemi. Drzwi 
były otwarte, a i ciekawość pchała je w świat, więc nie myśląc 
wiele wyfrunęło pocichu na dwór- Ciepły podmuch wiatru uniósł 
je swobodnie, pohuśtał wdzięcznie i ponosił je w dal, w złote słońce. 
Leciało więc sobie beztrosko i nie myślało o niczem albo o niebieskich 
migdałach. 

Latały wokół piaszęta, trzepały skrzydełkami i przysiadały na 
drzewach. Trącały zlekka gałązki i świergotem napełniały dzień roz- 
słoneczniony. Listki na drzewach dnżały cicho za wiatru powiewem, 
o rozkwieciona łąka, jak dywan Boży barwna a wzorzysta, kładła się 
długą falą gdy wiatr ją szerokiem skrzydłem musnął. Ale najślicz- 
niejsze było słońce. Uśmiechało się do' pióreczka i tuliło je jasnem 
wejrzeniem złotych oczu. 

— Jak przeraźliwie jasne to słońce — rzekło piórko do wiatru, 
oczy mrużąc, bo zabolały od zbytniego blasku. 

Czas mijał, a piórko ciągle unosiło się w powietrzu. Wicher dął 
coraz silniej ponosząc je niestrudzenie w przestrzeń, coraz wyżej i 
wyżej. Ponad nim skłębiły się chmurzyska i zakryły złote słońce. 
Było coraz chłodniej, i biedne piórko zziębło okrutnie. Próżno zwijało 
swe oskrzydlenie, wiatr rozwijał je znowu i szastał niem na wszyst- 
kie strony. Toczyło się piórko coraz wyżej mad ziemią, coraz bliżej 
chmur. Osunął się wtedy obłok, otulił je mgłą i ziemię zakrył, tak 
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że zgubiło się w chmurach. Zaczęło cicho płakać ze strachu iz zimna, 
tęskniło do ciepłej poduszki, skąd wyfrunęło na świat: 

Zasmuciła się litościwa chmura. Chciała zapytać czemu piórko 
tak płacze, ale ono zrozumieć jej nie mogło. Wtedy chmura sama za- 
częła płakać tak bardzo, iż na ziemię zaczął padać deszcz. Zmoczyła 
się też sukienka piórka, skrzydełka nasiąkły wodą i stały się tak cięż- 
kie, że zaczęło opadać na ziemię. Nie mógł je dalej ponosić psotny 
wiatr, choć dmuchał a dmuchał. 

Kiedy znowu zaświeciło słońce piórko leżało głęboko w trawie. 
Obudziło się właśnie z długiej drzemki. Poruszyło się, zmiętą sukien- 
czynę wystawiło na słońce, rozprostowało oskrzydla. Obróciło się 
grzbietem do góry, strzepnęło główką ubraną w białe kosmyki włosów 
i sprężyło się przyjemnie. Długo tak leżało na słońcu, bardzo długo, 
aż ciepłe promyczki słońca nie wypiły wszystkiej wody z jego oskrzy- 
dla. Wtedy zaczęło myśleć o dalszej wędrówce. 

— Puść paluszki trawy — szepnął cichy i ciepły podmuch — 
poniosę cię dalej w świat. 

Puściło się piórko. 

— Może wrócę między pierze — myślało. 

Rozwinęło więc skrzydełka. Poniósł je podmuch daleko i wy- 
soko: Na chwilę utknęło na ogromnym liściu, aby sukienkę obciągnąć 
i włosy przyczesać, poczem rozkołysane na wietrze — słuchając pta- 
sząt świergotu — poleciało dalej. 

Dopiero o zachodzie słońca przysiddło zmęczone na mojem 
oknie, kiwnęło mi głową, wreszcie kołysząc się wdzięcznie przysiadło 
na poduszce mojego łóżeczka. I w nocy wyśniło mi całą wędrówkę. 


k St. P. 
E 


| KOMUNIKATY 


KOMUNIKATY PRZEWODNICTWA DZIELNICY. 


Ks. Prałat Jachimowski naczelnym kapelanem Związku. 

Na prośbę wniesioną przez Zarząd Związku Sokolstwa Polskiego 
zamianował J. Em. Arcybiskup-Metropolita warszawski, ks. kardynał 
Kakowski naczelnym kapelanem Związku Tow. gimn: „Sokół“ w Pol- 
sce ks. prałata Jachimowskiego, obecnego wicerektora kościoła akade- 
miekiego św. Anny w Warszawie, a poprzednio przez lat 10 pełniącego 
funkcje kanclerza kurji biskupiej wojskowej. 

i Na zjeździe Związku w dniu 21 czerwca w Warszawie odbyło 
się uroczyste powitanie iks. naczelnego kapelana Związku, do którego 
w serdecznych słowach przemówił dh. prezes Związku płk. Arciszew - 
ski, podkreślając przywiązanie Sokolstwa do Kościoła katolickiego oraz 
wyrażając wdzięczność dla J. Em. Ks. Kardynała za przydzielenie Sv- 
kolstwu naczelnego kapelana i to w osobie tak wybitnego i zasłużonego 
dostojnika kościoła. Powitalnego przemówienie tego zebrani wysłu- 
chali stojąc, poczem w podniosłych i serdecznych słowach przemówił 
pnowomianowany ks. naczelny kapelan, wskazując na piękne i szczytne 
zadania Sokolstwa oraz wyrażając nadzieję, że doświadczenia, zbiera- 
ne w jego pracy duszpasterskiej w wojsku, ułatwią mu pracę w So- 
kolstwie, które również wychowuje młodzież w służbie Bogu i Ojczy- 
źnie, na dobrych obywateli i żołnierzy. 

Piękne to przemówienie zebrani członkowie Zarządu Związku 
reprezentujący wszystkie Dzielnice organizacyjne, przyjęli owacyjnie 
gorącym i serdecznym aplauzem. Niewątpliwie też z równie serdecz- 
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nem zadowoleniem przyjmą wiadomość o nominacji naczelnego kape- 
lana szerokie koła całego Sokolstwą. W szczególności Sokolstwo wiel- 
kopolskie śle za pośrednictwem swej „Pobudki* Dostojnemu Nomi- 
natowi, zresztą już od dawnych lat serdecznie związanemu z Sokol- 
stwem, wyrazy najgłębszej czci i przywiązania gromkiem: Czołem! 


Prymas Polski. Poznań, dnia 29 maja 1986 r. 
Do Przewodnictwa Dzielnicy Wielkopolskiej 
Związku Towarzystw Gimnast. „Sokół“ w Polsce 
w Poznaniu. 
Za zapewnienie o niezmiennej wierności Sokolstwa Polskiego 
niewzruszalnym zasadom katolickiego Kościoła Chrystusowego.serdecz- 
nie dziękuję. t August Kard. Hlond. 


Na sokoli fundusz olimpijski. 

Celem umożliwienia wysłania pełnej sekolej drużyny na tego- 
roczną olimpjadę w Berlinie, uchwalił obradujący w dniu 21 czerwca 
w Warszawie Zarząd Związku zwrócić się z wezwaniem do wszystkich 
Gniazd do złożenia nadzwyczajnej daniny w kwocie 20 groszy od każ- 
dego członka na sokoli fundusz olimpijski i to w terminie do 15 lipca rb. 

Odnośną odezwę roześle do wszystkich Gniazd bezpośrednio Prze- 
wodnictwo Związku. Niezależnie od tego Przewodnictwo Dzielnicy ape 
luje ze swej strony do wszystkich Gniazd wielkopolskich, aby do we- 
zwania Zarządy Związku się zastosowały, prosząc równocześnie Zarzą- 
dy Okręgów, aby akcję tę jak najusilniej poparły. 

Ponieważ Polski Komitet Olimpijski nie pokrywa kosztów wy- 
jazdu pełnej drużyny sokolej na Olimpjadę do Berlina, przeto zrobić 
to musimy własnemi, choć tak szczupłemi siłami. Wymaga tego od nas 
honor Sokoła. Spodziewamy się więc, że Gniazda wielkopolskie spełnią 
swój obowiązek. 

Gniazda, które starają się o referentów z Dzielnicy na swoje uro- 
czystości, muszą zgłaszać się o to przez swoje Okręgi. 

Przewodnictwo Dzielnicy rozesłało okólnik wraz z potrzebnym 
referatem do zbiórki ulicznej na rzecz „Sokoła* w dniu 5 lipca br. Pro- 
simy tak prezesów Okręgów jak i Gniazd do dołożenia wszelkich sta- 
rań, aby zbiórkę te zorganizowano jak najsprawniej przy pomocy 
wszystkich druchen i druhów. 


KOMUNIKATY SEKRETARJATU DZIELN. WYDZ. SOKOLIC 


Na ogólną prośbę Gniazd — zajętych obecnie przygotowaniem 
do Zlotów okręgowych przesuwamy termin zgłoszeń na kursy do 
Żywca do dnia 25 lipca br. z tem zastrzeżeniem, by Zarządy Gniazd 
nie czekały ostatniej chwili lecz zgłoszenia nadsyłały prędzej. Chodzi 
nam o wcześniejsze zorjentowanie się w ilości kursistek oraz o wcze- 
sne wysyłki zniżek ikoiejowych. 

Dzielimy się z druchnami smutną wiadomością, że w ub. mie- 
siącu Przewodnictwo Dzielnicy poniosło bolesną stratę przez śmierć 
dwóch druhów o najszlachetniejszych charakterach, á. p. Edmunda 
Rutkowskiego I zasi. naczelnika Dzielnicy i ś. p. Władysława Kargego 
skarbnika Dzielnicy. Obaj Zmarli byli wielkimi przyjacielami pracy 
druchen i często zasięgałyśmy Ich rady — to też Ich śmierć jest 
specjalnie bolesnym ciosem dla Dz. W. S. Cześć Ich pamięci. 

Na tem miejscu składamy raz jeszcze Rodzinom Zmarłych jak 
najserdeczniejsze 'wyrazy współczucia. 

(W dniu 27 czerwca 1936 r. o godz. 18 odbył się w kościele Św. 
Marcina w Jarocinie ślub dch. Heleny Taszakówny, skarbniczki Gnia- 
zda Jarocin z p. Erykiem Sehrem. Na tej drodze przesyłamy zR%ódk 
parze serdeczne „Szczęść Boże”. 
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Sokoli amerykańscy w Poznaniu. 
Przez dzień wczorajszy bawiła w naszem mieście część wycieczki 


Z ŻYCIA SOKOLEGO 


polsko-amerykańskiej, która przybyła do Gdyni statkiem „Batory“. 
Rodacy, przybywszy rano w liczbie 40 osób, zwiedzali przez cały dzień 
pamiątki historyczne i osobliwości stolicy wielkopolskiej, oprowadzani 


Przed pomnikiem Wdzięczności. 


przez przedstawiciela „Orbi- 


su“, a w mocy przed pierwszą 
odjechali do Krakowa. ; 

Członkowie wycieczki na- 
leżą przeważnie do Sokoła 
amerykańskiego, druhowie i 
druchny w pieknych mun- 
durach błękitnych.  Kierow- 
nik wycieczki, druh Kru- 
kowski z Massachusets, uro- 
dzony już w Ameryce, opo- 
wiadał nam, że jest w Polsce 
po raz pierwszy od czasu, 
gdy służył w armji Hallera. 

Także i resztą zwiedza kraj 
macierzysty po raz pierwszy. 
Podkreślić należy z uzna- 
niem, że wszyscy uczestnicy 
wycieczki, zwłaszcza młode 
druchny i druhowie, mówią 
po polsku bardzo dobrze. 
Druchny te i druhowie mają 


` pozostać w Polsce na kilku- 


tygodniowym. kursie soko- 
lim w Małopolsce wschod- 
niej. Rodacy amerykańscy 
mie mieli wprost słów uzna- 
nia dla wygód i porządku na 
naszym „Batorym“, podno- 
sząc zwłaszcza uprzejmość 
kapitana Borkowskiego, ofi- 
cerów i całej załogi. 
Wieczór goście amerykań- 
scy spędzili na miłej i ser- 
decznej pogawędce z człon- 
kami Przewodnictwa Dziel- 
nicy Wlkp. Sokoła, przyczem 
dh. Krukowski stwierdził w 
krótkiem przemówieniu, że 
duch sokoli — jak się prze- 
konuje — jest ten sam za- 
równo w Ameryce, jak i w 
kraju. O godz. 21 druchny 
amerykańskie udały się z 
druchną prezeską Rozmiar- 
kową na posiedzenie gnia- 
zda sokolic poznańskich, Po- 
znań XII, gdzie po serdecz- 


nem powitaniu przez drch. prezeskę Zofję Herniczkową, z zaintereso- 
waniem wysłuchały wykładu red. Kędzierskiego o księdzu Piotrze 


Skardze. 
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W końcu należy jeszcze stwierdzić, że rodaczkom i rodakom 
z Ameryki Poznań podobał się bardzo. Zapewniali, iż wynoszą stąd 
wrażenie jak najmilsze, 


Sprawozdanie z trzydniowych ćwiczeń na przyrządach rioetan 
nych w Gnieździe Zbąszyń od 22. 5. — 24. 6- 


Gniazdo Zbąszyń chcąc wystawić jeden zastęp miższego stopnia 
do zawodów związkowych na przyrządach, urządziło trzydniowe 
ćwiczenia, na których obecnych było stale 8-miu ćwiczących, czterech 
z pośród nich opanowało już całkowicie ćwiczenia niższego stopnia, 
lecz będą jeszcze musieli usilnie popracować nad wykonaniem wzo- 
rowem, pozostali czterej ćwiczący ka solidnej pracy w krótkim 
czasie również opanują ćwiczenia. Ćwiczenia odbywały się codzien- 
nie wieczorem od godz. 6—10. Prócz ćwiczeń na przyrządach prze- 
prowadziłem jedną lekcję gimnastyczną z młodzieżą. 

(—) Rado jewski. 


Jednotygodniowy kurs Okręgu kępińskiego odbył się w dniach od 
2—9 kwietnia 1936 r. w Kępnie. Na kurs zjechało się 6 druhów z Gniazd 
pozamiejscowych, a reszta w liczbie 6-ciu z Gniazda Kępno, razem 12 
druhów. Ćwiczenia odbywały się na wspaniałej sali sokolej kępińskiej 
— rozpoczęły się o godz. 8 wieczorem lekcją gimnastyczną, a następnie 
ćwiczenia na przyrządach i to tylko na drążku i koniu, gdyż innych 
przyrządów chwilowo mie posiadają. W dzień następny tj. 3. 6. ćwi- 
czyłem. przez cały dzień tylko z 3 druhami z Gniazd pozamiejscowych, 
gdyż reszta zajęta pracą zawodową mie mogła przez cały dzień być 
obecną. Przeprowadziłem tylko gry sportowe, lekkoatletykę i ćwiczenia 
ma przyrządach, dopiero wieczorem odbyły się normalne ćwiczenia; 
stawiło się 32 druhów łącznie z młodzieżą, przeprowadzałem znowu 
lekcję gimnastyczną i ćwiczenia ma przyrządach. W następny dzień 
kuns został przerwany na przeciąg trzech dni z powodu wyjazdu mo- 
jego do Warszawy na zawody Niemcy — Polska. Po moim powrocie 
w dniu 8. 6. przeprowadziłem ostatnią lekcję ćwiczeń z tym samym 
porządkiem jak w dnie poprzednie. 


(—) Radojewski. 


10-lecie Gniazda w Nieparcie. 


Dnia 24 maja rb. odbyła się w Nieparcie uroczystość 10-ciolecia założenia 
Gniazda miejscowego, połączona z uroczystością poświęcenia sztandamu. Uczest- 
micy uroczystości wysłuchali Mszy św. w kościele farnym, w czasie której doko- 
nal poświęcenia sztandaru ks. dziekan Lipowicz, wygłaszając okolicznościowe 
kazanie. Ceremonja wręczenia sztandaru chorążemu odbyła się ma dziedzińcu 
szkolnym. Akademję zagaił druh prezes Stachowiak, witając na Aa założy- 
cieli Gniazda, okręgowe władze sokole, chrzestnych i zebramych gości. 

Obszerne sprawozdanie z 10-cioletniej działalności Gniazda złożył sekre- 
tarz Gniazda (długoletni prezes) dh Andrut. Ze sprawozdania wynika, że Gnia- 
zdo w ciągu swego niedługiego stosunkowo żywota przechodziło różne koleje, 
pracowało jednak, w miarę swych sił i możności dobrze, mimo trudności w po- 
staci przedewszystikiem braku boiska i sali gimnastycznej. Gniazdo rozwijało się 
stopniowo, prz: torty pracy druhów i przy poparciu społeczeństwa, zwła- 
sizcza pp. hr. arneckich 

Założycielom i opiekunom Gniazda poświęcił następnie kilka ciepłych słów 
w swem przemówieniu prezes Okr. dh. Kotlarski, który m. im. wypowiedział 
nast. słowa: , 

„Na naszym sztandarze wyryto: „Bóg, Honor i Ojczyzna“. Z Bogiem na 
ustach chcemy pracować dla Ojczyzny. — owtarzamy:; „w zdrowem. ciele zdro- 
wy duch“. Poprzez wyrobienie naszych mięśni czyli jak dziś popularnie się mówi 
— wychowanie fizyczne — chcemy, aby członkowie nasi byli zdrowi na duchu. 
Więc łatwiej zrozumieć, że mwychowuj fizycznie. ale nie mniej wychowujemy 
moralnie, Deia wiecej niż kiedykolwiek ciąży na nas ten obowiązek, wychować 
naszych druhów, nietylko młodszych ale nawet starszych, w duchu etyki chrze- 
ścijańskiej. Dzisiaj, kiedy fala czerwona, fala komunizmu, zagraża porządkowi 
publicznemu, dzisiaj nie ma innego wyboru, tylko iść z a zdrowym Po 
który słabych wzmocni i przekona, że tam jest dobrze, ie wszystkich jedmo 
łaczy, to jest dobro ogółu. Tu wśród druhów jest miejsce talk dla szlachcica jak 

i dla inteligenta, wolmika i chłopa. Świeżo są nam w pamięci przykre i bolesne 
IL Kurjera Krakowskiego; „Ozy byłoby ac pomyślenia, aby w ongiś bohater- 


skim Lwowie, który umiał się bronić przed najazdem ukraińskim, mogły mieć 
dawniej miejsce takie rozwydrzenia, jak teraz? Qzy byłoby możliwem, aby lud- 
ność z opuszczonemi rękoma patrzała na te barbanzyństwa? — Wykluczone, 
dlatego, że wówczas miał Lwów szereg silnych organizacji, „wysuwając Sokoła 
na pierwsze miejsce, o charakterze społeczno-ideowym, iktóre umiały swoich 
członków moralnie tak wychowywać, że członkowie ich nie dopuściliby do tego, 
co zaszło”. Dalej twierdzi pismo to, że należy błędy popełnione naprawić i wyżej 
wymienione organizacje poprzeć, aby znów do takiej potęgi wróciły, by były 
w. stanie stawić czoło różnym 'wywrotowcom. Przysłowie mówi: „lepiej później 
niż wcale nie". Do tego przysłowia przystosował się zupelnie nasz nowy Prezes 
Związku, druh pułkownik Arciszewski, który chce w Sokole znów, widzieć te 
organizację potężną, która będzie mogła służyć Ojczyźnie w :potrzebie. Program 
jego pracy na pnzyszłość jest następujący: 

1) wychować naszych członków na dobrych obrońców Ojczyzny. 

2) za pomocą akcji werbunkowej przyciągnąć do Sokoła wszystkich tych, 

którym leży dobro Ojczyzny na sercu. 
3) rozwiać wszelkie wątpliwości o charakterze i celach Sokoła. 
4) przekonać wszystkich, że Sokół tak jak ongiś tak i dziś ma tylko dobro 
Narodu i Państwa Polskiego na oku. A 
5) konieczność ścisłej współpracy Sokoła z wszelkiemi władzami i wojskiem. 


6) współpraca ta musi być wzajemną, opartą na pracy ideowej, bezintere- 
sownej i musi w tym charakterze być uznana. 


Państwo, które chce dorównać choćby w przybliżeniu zorganizowanemu 
faszyzmowi czy nawet hitleryzmowi (wiadomo, że każda z mich liczy ponad 4 
miljony zorganizowanej młodzieży) musi po przykrych doświadczeniach, gdzie 
wiele organizacji i powstało i zanikło, opnzeć się o organizację ideowo zdrową 
i silną, a nie jak tamte, które tak długo istniały, jak długo im był byt zapew- 
niony. Taką organizacją zdrową i silną jest tylko „Sokół“, który tak jak daw- 
niej, tak i dziś gotów jest stanąć do bezinteresownej pracy, świadom swych 
zadań. że Sokół byi, jest i będzie orgamizacją, która służyć będzie zawsze tylko 


Ojczyźnie. 


Mówilem, że musi istnieć wzajemna współpraca z władzami. Stwierdzamy, 
że współpraca ta jest oczywista. Czynniki Państwowe od najwyższego szczebla 
począwszy a skończywszy u dołu, współpracują z nami. Lecz niestety często 
bywa też i tak, że im niższa hierarchja państwowa, tem trudniejsza sytuacja 
dla tej tak pożądanej współpracy. U nas w Lesznie są stosunki pomiędzy ,,S0- 


kołem” a władzami naprawdę dobre. Wyróżnić tu specjalnie wypada mi nasze 
władze wojskowe, które od góry do dołu zrozumiały cele i zadamia Sokoła i dały 
wyraz, że najlepszego rekruta stawia do dyspozycji armji naszej właśnie „Sokl“. 
— Z tą armją naszą chcemy szczerze, uczciwie współpracować, chcemy jej cięż- 
kie zadanie ułatwić, chcemy wszystkich naszych członków uświadomić, że ce- 
lem naszym jest, przez wychowanie silnych i zdrowych na duchu jednostek 
stwomzyć silną, przy boku naszej anmji dobrze zorganizowaną rezerwę obrony 
„narodowej, która będzie stawała tak jak przy powstaniu Wielkopolskiem, jak 
i w bitwie pod Warszawą zawsze w obronie granie Rzeczypospolitej. 


Z tą wiarą i tym duchem owiańy proszę ze mną wznieść okrzyk: „Nasza 
Najjaśniejsza Rzeczpospolita z Jej Prezydentem panem profesorem Ignacym 
Mościekim i naszą Armją, która jest chlubą Narodu Polskiego, niech nam żyje!“ 

Po akademji, przerwie obiadowej i defiladzie odbyły się w myśl programu, 
wobec blisko półtoratysiącznej rzeszy widzów, popisy gimnastyczne, w sklad 
których weszly wykonane przez Gniazdo nasze ówiczenia wolne ignzyskowe mło- 
dzieży — 15 ćwiczących, ówiczenia wolne okręgowe druhów — 20 ćwiczących, 
ćwiczenia młodzieży i druhów na skrzyni, ćwiczenia druhów na drążku, pira- 
midy, ćwiczenia gn. Rawicza, a zwłaszcza oddziału żeńskiego z bardzo udatnie 
„wykonanym tańcem marynarskim, oraz bieg na przełaj 2600 metrów dla człon- 
ków gniazda naszego o nagrodę przechodnią z okazji obchodu 10-ciolecia. Do 
biegu tego stanęło 9 druhów, z których zdobyli: I. miejsce w 9 mim. 6 sek. druh 
Jan Rejek, LI. miejsce w 9 min. 10 sek. druh Jan Skrzypczak, III. miejsce w 9 
min. 13 sek. druh Kazimierz Góźdź. 


Zaznaczyć na tem miejscu należy, że druh naczelnik Gruszczyński, który 
biegł na czele, krótko przed: metą uległ wypadkowi przez uszkodzenie nogi z po- 
wodu niefortunnego nadepnięcia na more króliczą, wskutek czego musiał bieg 
przerwać. à 

Po 'wręczeniu przez druha sekretarza Andruta nagród w postaci statuetki 
„Zwycięzca jako nagrody przechodniej i żetonów podziękował druh prez 
Kotlarski w imieniu naszego Zarządu wszystkim gniazdom za tak liczne stawie- 
nie się na naszą uroczystość, poczem nastąpiła zabawa taneczna, która przeciąg- 
nęła się we wesołym nastroju aż do północy. 


Stefan Andrut, sekr. Gm. 


Nakładem Dzielnicowego Wydziału Sokolie, Poznań, Wały Zygmunta Augusta 10 
Redaktorka naczelna: Łucja Remiszewska — Wilno, Jagiellońska 5 m. 12. - 
Redaktorka odpowiedzialna: Marja Pawlicka — Poznań. 

Czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna w Poznaniu, św. Marcin 70. 


